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Z Innsbrucka. 


W kotlinie, zewsząd potężnemi obwarowanej Alpami, 
ua miejscu dawnej rzymskiej osady Veldidena, w stołecznem 
e Tyrolu, Innsbrucku, założył cesarz Leopold I uni- 
ytet w r. 1670. Gorliwi o chwałę Bożn Ojcowie Tow. 
li się jego losem i dołożyli elkich starań, aby to 
światełko w wielkie ognisko rozp: Zajmując pi 
g część kntedr, zyskiwali coraz większy wpływ na umy 
Bły i serca młodzieży, połączonej bratnim węzłem w Kougre- 
garyi Maryańskiej, Zakład nosił na sobie wybitną cechę 
szkoły katolickiej, jak tu zastrzegła Bulla konfirmacyjna Ino 
eente gu zAr AG 

Taki stan rzeczy trwal aż do k 
zusowego. do r. I a wymownym dowodem wiennej 
działalności zakonu jest fakt. że nuiwersylet w tymże roku 
liczył WII slnchaczy. a między nimi BZó teologów. Odtąd 
zaczyna się epoka npadku:; uniwersytet przechodzi koleje 
zmienne i smutne: w r. 1782 zostaje przemienionym na li- 
ceum; dopiero r. 1526 przynosi zmianę na lepsze, ba przy- 
wrócono zakładowi charakter uniwersytetu, a w r. 1857, 
dzięki staraniom Księein-Biskupn z Brixen dr. Wine. Gasser a. 
utworzono na nowa wydział teologiczny. który dostał się pod 
opiekę OO. Jezuitów. zgadnie z dawnemi u pięknemi trady- 
cymni 

Papieże Pius IX. i Leon NIIT., z ojcowską troskliwo- 
ścią zajęli się zmartwychwstałą szkołą i Biskupom calego 
ńwiuta zalecali jej popieranie. Ostatui zaś sobór plenarny 
w Raltimore zwracn na mią szczególną uwngę amerykańskich 
Biskupów i doradza wysylania na studyń do Innsbrueka 
uzdolnionych kandydatów stanu duchownego 


Wydział w roku ponownego otwarcia miał 15 słucha- 
czy; liczba ich wzrasta stale. Rok szk 1861 wykazuje 111 
uczniów; w roku szk. 1881 liczba ta podnosi się do 212: 
w obecnym 1893,4 298 mlodych ludzi, pochodzących z ra 
majtych dyecezyi, między innymi 36 nezniów z Ameryki. 
czerpie pełną dłonią z tego zdroju wiary i nauki. 

Kullegium profesorów stanowi obecnie 12 Ojeów T. J. 
pod przewodnictwem O. H. Huriera, jako dziekana, 

Plan nauk tak jest ułożonym, że całość studynm tev- 
logicznego w czterech Inb pięciu latach jest zamkniętą. Każdy 
2 ubszerniejszych i ważniejszych przedmiotów, jak teologin 
moralna, Pismo Ste, prawo kościelne, wykłada równocześme 
dwóch profesorów, teologię dogmatyczną zwykle trzech, teraz 
wyjątkowo dwóch. 


yi Towarzystwa Je- 


We Lwowie dnia 7. czerwca 1594. 


Przejdźmy do poszczególnych przedmiotów, zaczynając 
ad filozofii schola cznej 

Jak huragan przeleciały w ostatuich dwu wie 
liczne prądy filozoficzne nud światem, dokonały w 
stoszeń, tumanumi wątpliw. i błędu pr: 
słońce prawdy, i znikuęły zbląkane na bezdrożacl. Ale — jak 
zwykle pa burzy światło prawdziwej filozofii, filozofii 
seliolnstycznej, pełniejszym i wdzięczniejszym, niż przedtem, 
zapłonęła blaskiem i zwróciło na siebie oczy dobrze myslą- 
cych. W samą porę, gdy filozofia niewierna lub scepryczua 
z winy własnej straciła zaufanie a wywołała przeciw sobie 
niechęć i reakeye: Papież Leon XIII. w encyklice Aeterni 
Palris (1819) ukazał cywilizowanemu światu zbawczą siłę 
filozofii seholastycznej, stanowiącej chlubę Kościoła katolis 
ckiego 

Rozumiejąc doniosle znaczenie tej filozofii, wiernie ad- 
dani jej Ojeowie Jezuici. ukladająe plau studyów na wydziale 
teolog. w Innsbrucku, wprowadzili dwa kursy propedeutyki 
lilozolii, jaka wstępu do nauki teologii, bo filozofia jest przed- 
sionkiem teologii: theologus ergo philosophus. Obejmuje ona 
ti przedmiotów logikę, noetyke, kosmologię, psychologię, me- 
tafizykę i etykę 


kach roz- 
eln spu- 
oniły na chwilę 


Do niedawna dwaj profesorowie Ó. Max 
Limbourg i Ò. Józef Kern dzielili między siebie te wykłady. 
W obecnym roku zaszła zmiana, ba stargane uśmnasroletnią 
pracą profesorską zdrowie O. Limboargu. zmusiło go do nsn- 
nięcia się z katedry ua czas dłuższy. Odcznli ten ubytek 
uczniowie, ba stracili przewodnika, gorące dla nich serce ma: 
jacego. 

Z miłośc niestrudzenie, wiódł ich za rękę, coraz to 
wyżej. po ścieżkach nadzmysłowego świata, uż do owego 
szezytu, w którym króluje Wiecznn Prawda. Jego wykład 
był jasnym i b: ym, a lążsamą jasnością i przystępnością 
odznaczają się drukowane streszczenia jego prelekcyi. O. Lim- 
bonrg znanym jest nutorem na polu piśmiennietwa teologi- 
cznego. Wydał Questiones Metaphysicae (u Raneh'a w Tuns- 
brucku), oraz Einleituny in die Philosophie (tamże), a Zeit- 
schrift fur katholische Thwołogie zawiera wiele cennych arty- 
kułów. jego pióra. Nadto przewodniczył O. Limbourg semi- 
naryum bomiletycznemu i uczył Wymowy kościelnej. Z po- 
czątkiem bieżącego roku szk. katedrę metafizyki objął do- 
piero eo mianowany docentem O. Rinz. Wykłady drugiego 
profesora filozofii O. Kerna, licznych gromadzą słuchaczy. 
Pelne one werwy i młodzieńczego zapału, udzielającego się 
nezniom. 

To też żal był powszechnym, gdy w reku zeszlym ro- 
zeszła się pogłoska, że O. Kern ma porzucić filozofię, n objąć 
katedrę języków oryentalnych. 

Teologia dogmatyczna podzieloną jest na dwa 
kursy: trzechletni — t. z, teologis dogm. kompendyarna, pro- 
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wadzonu zwykle przez O. Hurtera, drugi czteroletni — t. z. 
wielki dogmat. Gdy mowa o wielkim dogmacie, na wstępie 
wypada zapisać stratę, jaką Alma Mater w tym roku poniosła. 
A jest nią ustąpienie z katedry prof. Fera. Stentrupa. Od r. 
1867 zajmował katedrę dogmatyki, ograniczając wykład na 
połową przedmiotu, gdyż druga połowa spoczywa w rękach 
młodego, a bardzo samodzielnego uczonego, dr. Ant. Strauba, 
który wykłada w tym kursie De Ecclesia. Imię O. Stentrupa 
jest głośne. Dość przytoczyć jego główne dzieła jak: Prae- 
lechones de Verbo Incarnato, (wydał Ranch w Inusbrucku), 
Praelectiones de Deo Uno (tamże), Die Zeitlichkeit der Welt- 
schopfung (u Wagnera w Iunsbr.), oraz długi szereg cenio- 
nych przez świat teologiczny urtykułów w Zeitschrift fur 
katholische Theologw, Jeśli zaufanie młodzieży do osoby i wy- 
sokiej wiedzy profesora możua uważać za jeden z ważnych 
czynników jej postępu w naukach: to O. Stentrup w zawo- 
dzie profesorskim niespożyte położył zasługi, 

Połączywszy szczęśliwie głęboko filozoficzny i jasny 
pogląd na rzeczy z nadzwyczajną erudycyn, roztaczał przed 
oczyma słuchaczy cały zasób bogatych skarbów, które tea- 
logia seholust. z biegiem czasów nagromadziła, rzucając w jej 
wuętrze jasne promienie rozumu oświeconego wiarą. 


Katedrę O, Stentrupa zajmuje tymczasowo prof. Hugo 
Hurter, Jego Theol. dogmaticae Compendium (Wagner 1893), 
Medulla theol. dogm., Nomenclator Uterarius recentioris theol. 
catholicae, Opuscula SS. Patrum (tamże), zjedoały mu sła- 
wę równie wielką jak dobrze z żony. Gdy się patrzy na 
tego sędziwego, bo przeszło sześćdziesiąt lat liczącego pro- 
fesoru, mówiącego 2 katedry z werwą dwudziestołermiego 
młodzieńca, gdy się widzi oczy uczniów zwrócone nań 2 po- 
dziwem, czcią i — nie przesadzę, jeśli powiem — z uwielbie- 
nie mimowoli przychodzą na myśl owe wielkie wszech- 
nice wieków średnich, w których młodzież, żądna wiedzy, 
ze, wszystkich stron świata zgromadzona, z przywiązaniem i 
miłością garnęła się do katedr owych wielkich mistrzów, jak 
Albert W. lub Tomasz z Akwinu. A wrażenie to wzrasta, 
dy się często widzi poważnych, doświadczonych, nezonych 
Tap z daleka przybyłych, by choć raz usłyszeć żywe 
słowo znakomitego teologa. W pracy O. Hurter jest niezmor- 
dowanym. Obeenie wykłada 10 godzin tygodniowo i pro- 
wadzi liczne repetytorya i seminarys. (Dok. nast.) 


Demokracya katolicka w Polsce. 


XXI. 
Dokończenie o tadzie organicznym w Polsce, 


Ponieważ kwestya rekonstytucyi społeczności pol- 
skiej jest wnętrzną treścią obecnych roztrząsań, musimy 
uzupełnić obraz, w poprzednim rozdziale przedstawiony, 
przypomnieniem odpowiednich mu, prawdziwych pojęć 
społecznych. do których, za wszelką cenę, potrzeba nam 
w Polsce wrócić. 

Cóż jest ostatecznie prawdą pod względem użycia 
i nadużycia siły? Oto że władza prawowita, w imię Bo- 
ga rządząca, — a każda jest prawawiią dopóki można, 
io ile można, za nią dorozumiewać się woli Bożej, — 
uzbrojona jest, przez pozytywne prawo Boga, siłą przy- 
musu zdolną do wypełnienia swego zadania, którem jest 
utrzymanie ładu społecznego, i doskonalenie go gwoli 
ostatnim celom społeczeństwa. Co więcej, ta siła jest 
jedną z cech prawowitości władzy, bo bez niej władza 
nie jest władzą. I to, nawiasowo mówiąc, wskazuje, że 
odejmując niegdyś tę cechę naszej władzy społecznej, 
pozbawiliśmy ją sami naturalnej prawowitości. 


Więc siła? Tak, ale siła w służbie Bożej, w służbie 
prawdy i prawa — tak jak ją pojął niegdyś Kościół, gdy 
ustanawiał święte rzymskie cesarstwo. 

Cesarstwo Karola i Otonów nie powróci. Lecz jeżeli 
świat ma trwać, a zatem dojść do rozwoju myśli społe- 
cznej, której ziarno Bóg-Człowiek złożył w Kościele — 
on musi przyjść do tego, że będą dwa miecze, w dwu 
dłoniach różnych, lecz zjednoczonych w chrześcijańskim 
stosunku ojcostwa i uległości, Czy ten drugi miecz — 
prawowitej siły zewnętrznej, który dziś wypada z rąk 
królów — Bóg powierzy ludom? Któż to wie? W ka- 
żdym razie powierzyć może tylko takim, które, w naj- 
wyższej władzy swojej, staną względem Kościoła w sto- 
sunku uległym — jak jego mały okaz daje nam republi- 
ka Ekwatorska. Wtedy militaryzm sam upadnie. 

Więc państwo, Gezar chrześcijański, — w formie 
monarchicznej czy ludowej, oligarchicznej czy demokra- 
tycznej, — są, w myśli Bożej, narzędziem potrzebnem. 
Więc obok urządzenia naturalnego i nadnaturalnego, z rę- 
ki Bożej, potrzebne jest koniecznie urządzenie zewnę- 
trzne, z ręki ludzkiej pochodzące. Obok ładu organicznego 
musi być, w odpowiedności i zależności od niego, ład 
mechaniczny który niczem innem nie jest jak uorganizo- 
waniem siły, urządzeniem przymusu, ale odpowiednio do 
potrzeby utrzymania tamtego ładu, organicznego. 

Lecz jeżeli ład sztuczny przemaga i prym trzyma, 
społeczeństwo fałszuje się i schodzi na drogi gwałtu i 
bezprawia. Temu niebezpieczeństwu liberalizm nie jest 
przeciywagą. On sam stojąc na fałszywem pojęciu o 
człowieku i społeczeństwie, niechybnie wpadać musi 
w nadużycie siły, w gwałt — dla ratowania ładu. Jedyną 
tej groźbie przeciwwagą jest katolicyzm. Tylko Kościół, 
będąc przez Ducha $go rządzonym, posiada, co do użycia 
siły przymusu, potrzebną miarę, liczbę i wagę. Tylko pod 
jego wskazówkami władza świecka wstrzyma się od eks- 
cesów monarchii absolutnej, i republiki rewolucyjnej. 
Lecz monarchie, wskutek politycznego rozbicia Europy, 
jak i wskutek oddania się idei państwowej i liberalizmo- 
wi, już pod pastorał nie powrócą. Chwila obecna przypo- 
mina pod wiełu względami czas, w którym całą Europę 
objęły państwa schyzmatyckie i aryańskie także dla obro- 
ny Państwa przeciw Kościołowi, Idzie tedy o to aby ludy 
przynajmniej doń wróciły. Bo wtedy z nich, ale tylko wte- 
dy, wyjdą kształty nowych urządzeń. 

Trzeba, w tym celu, abysmy zrozumieli, że Bóg jest 
fundamentem i spójnią społeczeństw. Żaden naród lepiej 
ku temu nie jest przygotowany od naszego — ale też i 
Żaden, może, dalej się od tego nie trzyma. 

Czy obrońcy ładu to rozumieją? Czy u nas to ro- 
zumieją * 

Tak nie jest, niestety, i w tem leży przyczyna nie- 
mocy dzisiejszych społeczeństw i partyi konserwatyw- 
nych, w ogóle, ale najwięcej pono u nas. Po rozluźnie- 
niu się, skutkiem fermentacyi pogańsko-rewolucyjnej, ładu 
organicznego, społeczeństwom współnaturalnego, osiadły 
one, jak na mieliźnie, na gruncie sobie obcym, wyłącznie 
ludzkim, sztucznym, na gruncie siły materyalnej, Zamiast 
nawrócić na głębie, zamiast ducere tm altum, jak mó- 
wił Zbawiciel do Piotra, oni ten fakt przyjęli, i z nim 
przyjęli walkę z bezrządem, ale na gruncie bezrządu. 
Więc rozpuścili żagle, jakgdyby, gdy korab uwiązł. wiatr 


mógł co innego zrobić jak połamać maszty! Na tym 
obcym sobie gruncie próbują bronić ładu, nie już przez 
rozbudzenie zamarłych sił chrześcijańskich, toby było du- 
cere in altum, lecz ludzkiemu porządkowi przeciwstawiąc, 
nie Boży. właściwy chrześcijańskiemu społeczeństwu po- 
rządek, tylko inny, również jak tamten ludzki, 

A ludzki, bo wyłącznie na zasadach właściwych ła- 
doburstwu opartym, t.j. na dowolnem porozumiewaniu 
się, na zmowie, na konspiracyi konserwatywnej. Gdybyż 
wprzód wzmocnili między sebą właściwy swojej naturze 
lad wewnętrzny, naturalny, organiczny — a na tem tle 
organizowali się do boju, nicby nie było do zarzucenia. 
Ale tak jak robią, muszą coraz więcej tracić grunt pod 
nogami. Podobnież czynią katolicy, gdy chcąc używać 
samego rozumu dła obrony wiary, przyznają równe pra- 
wa błędowi i prawdzie, A ponieważ obie strony zarówno 
stoją na gruncie konwencyonalnym, więc żadna z nich 
niema prawa zarzucać drugiej ducha anarchii. Tylko to 
wolne jest zupełnie od zarzutu anarchii, co mocno stoi na 
gruncie władzy, ale społeczeństwu współnaturalnej, Taką 
zań w społeczeństwie chrześcijańskiem jest naprzód Ko- 
ściół a potem, z nim zjednoczona myślą i celem, władza 
świecka. Tam gdzie, jak u nas tej niema, gdy patrzymy 
na całość narodu, tam tą władzą centralną narodu jest 
tylko Kościół — jak słusznie wyrażonem to było u nas 
przywilejem prymasów w czasie bezkrólewia. 

Lecz, w społeczeństwie normalnem, rozpoznać można, 
w organiźmie społecznym, dwie główne arterye: hierar- 
chii kościełnej i ustroju politycznego. Spotykają się one 
w sercu: jedna przyprowadza tam ducha Bożo-ludzkiega 
z Chrystusem przez Kościół — druga z dołu, od mas lu- 
dowych, do góry wiedzie materyą ludzką, z którą, du- 
chowi niebieskiemu przychodzą żywioły ku uosobieniu i 
rozwojowi postaci lokalnej i narodowej Kościoła, postaci, 
podanej, tą stroną, na ludzką zmienność i wolę. To co 
Bóg złożył w społeczności, w porządku natury czy laski, 
wchodzi do jego organizmu naturalnego. To czem czło- 
wiek przyodziewa naturę społeczną, z jej fundamentem 
bożym, stanowi mechanizm form i urządzeń. Zgodna li ta 
postać z wnętrzem naturalnem i nadnaturalnem — czy 
niezgodna: to rozstrzyga o jej prawowitości. 

Dziś tej zgodności coraz trudniej się dopatrzeć. Po- 
wstała prawie wszędzie walka na śmierć między ustro- 
jem zewnętrznym a życiem istotnem społeczeństw. Dzieją 
się niebywałe zamachy na życie naturalne społeczeństw, 
mające na celu wtłoczenie ich w kadry organizacyi na- 
rzuconej, sztucznej; nawet wojskowej, Prusy, utwór za- 
konno-militarny, essencyalnie sztuczny, przodują w tym 
kierunku, nie bez pomocy, bez wątpienia, znieczulenia 
na potrzeby życia organicznego, wynarodowionych i wy- 
katoliczonych ludności słowiańskich między Elbą i Odrą. 
Wynarodowienie i wyrwanie społeczeństw z łona Ko- 
ścioła przygotowuje bowiem grunt pod sztuczne urządze- 
nia, których szczytem i końcem jest sacyalizm. 

My Polacy, a takiem działaniu, ani możemy myśleć, 
aniby się to nam godziło Myśleć nie możemy, bo ku 
temu potrzebna jest siłą państwowa, której nie mamy. 
A niegodziłoby się to nam, bo w nas właśnie prawo na- 
tury i prawo Boże jest pogwałcone. Myśmy tylko prawa 
przedstawiać powinni; a to działanie jest bezprawiem 
w zasadzie swej i w zastosowaniu. 
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My antypodem tego kierunku. Nasz naród jest or- 
ganizmem essencyalnie naturalnym, nie krzyżowanym, 
ani przez podbój, ani przez feodalizm, ani przez biuro- 
kracyę państwową, ani przez żadną organizacyę zewneę- 
trzną — ba skrzywienie naszego wzrostu przez rozwiel- 
możnienie się szlachty było rozstrojem, nie ustrojem. 
Jesteśmy organizmem bezpośrednio ukształconym przez 
Kościół z ludności rolniczych, spokojnych, uległych, a 
nawet za biernych, i za miękkich — podobnych niegdyś 
zapewne do owych sielankowych amerykanów przez Ko- 
lumba najpierw poznanych, 

Ten organizm, co prawda, skrzywiły później i zjało- 
wiły utopijne systemy polityczne, nie liczące się z po- 
trzebą siły w społeczeństwie. Ten brak sprawił także 
że organizm nasz wybujał i rozpadł się, jak dziś cały 
zachód się rozpada, na też mrzonkę chorując. Lecz nie 
dlatego się rozpadł i postradał byt polityczny, że się nie 
dat wtłoczyć w modłę pogańskiego państwa; tylko dla- 
tego, że z chrześcijańsko-demokratycznej formy, do któ- 
rej zmierzał, przedzierżgnął się w demokracye pogańską. 
Rozwijanie się nasze w kierunku własnym, chrześcijań- 
skim, i od utopii wolnym, nie byłoby nas pozbawiło siły 
obronnej; — nie byłoby nam przeszkodziło, jak nie prze- 
szkadza Belgii i Szwajcaryi, do posięścia „skarbu i wojska*. 

Otóż ten organizm wewnętrzny, narodowy, ducho- 
wy, jedyny nasz, który pozostał; organizm mogący nas 
postawić, pod pewnym względem wyżej od innych na- 
rodów, bo mogący nas tak wzmocnić 1 przygotować, że 
staniemy pomiędzy ytami stałego lądu wśród niedale- 
kiego potopu, między punktami oparcia dla przyszłych 
nowych urządzeń świata; ten organizm nasz przyrodzo- 
ny sami dziś albo odłogiem zostawiamy, albo fałszujemy. 
Bo go fałszujemy gdy, zarzucając nawiązywanie rozwoju 
do przerwanej tkani naszego chrześcijańskiego, organi- 
cznego ustroju, szukamy dziś, wyłącznie prawie, siły 
w urządzeniach sztucznych, opartych na ugodzie chwilo- 
wej, na taktyce, na zmowie. 

Nie czynię tego zarzutu ładoburcom, ho ci, jak się 
wyżej rzekło, nie mogą ani znać, ani się zastosować do in- 
nego ustroju jak do takiego co stoi na zaparciu się wolności 
wszelkiej i indywidualności w obec swej, zawsze niepra- 
wej, władzy uzbrojonej jeśli nie w rewolwer to w potwarz. 
W nich zamarł prawdziwy zmysł społeczny i zastępują 
go wojskowem zszeregowaniem. A takie zamienianie, i za- 
stępywanie, coraz bardziej będzie się szerzyć w miarę za- 
tracania się zmysłu chrześcijańsko - społecznego, organi- 
czno-przyrodzonego. Tego im nie zarzucam, lecz obroń- 
com ładu którzy nie biorą się do przebudowania go na 
jego naturalnej podstawie, tylko zmowę zmowie prze- 
ciwstawiąc, słabą mocniejszej, próbują coś budować na 
podobieństwo upaństwowionych społeczeństw, gdy nie- 
mają ani państwowego rusztowania, ani zmysłu państwo- 
wego. 

Tak w nas życie zmowy, konspiracyi, z dawnych 
i późniejszych błędów pochodzące — bo czemże były na- 
sze, n. p. konfederacye jeśli nie chroniczną konspiracyą 
przeciwko naturze społecznej ? — popsuło zmysł społeczny, 
że poczynamy sobie jakby się nam zdawało, że można 
sztucznie wyrobić, wmówić, wśrubować w siebie, składo- 
we żywioły ładu: uległość władzy, wierność obranej dro- 
dze, trzymanie się całą masą na torze zdrowej polityki, 

. 
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t p. Więc nawołujem się wzajemnie do cnoty obywa- 
telskiej, i wyklinamy przeciwników nie chcących uzna- 
wać za rozumne tego cośmy, my, za rozumne uznali, ani 
dotrzymać nam w tem kroku, A oni czynią tak samo, 
i także w imię zmowy, tylko do innych zmierzają celów. 
A gdy się tonie powodzi, wymawiamy sobie brak orga- 
nizacyi, zręczności i wytrwałości, bo widzimy dokoła jak 
łatwo rewolucyoniści i socyaliści się organizują, A nie 
widzimy, że to nie ład zmową stoi, tylko siła, mająca go 
bronić jeśli jest, lub zastąpić jeśli go niema. A jeśli za- 
stąpić, to raczej w ręku przeciwników niż w naszem. Ład 
zaś stać winien o własnej mocy — a tą jest: duch narodu 
chrześcijański 
atmosferą jakiegoś ideału zręczności, dyplomacyj, tak- 
tyki, manifestacyi it. p, że mógł ktoś poważny, i uzna- 
jący, potrzebę wiary dla zbawienia ojczyzny, wzywać nas 
niedawno, nie do nawrócenia się — to mu się wydawało 
zbyt trudnem, — lecz do życia takiego, w imię dobra pu- 
blicznego, jakieoy było życie ludzi na „prawdę w Boga 
wierzących!| Rodzaj wewnętrznego Puseizmu! Krok 
jeszcze, a ktos wystąpi z myślą żeby, jak Chińczycy, mo- 
dlitwy za Ojczyznę odmawiać za pomocą machiny, którą 
najemnik Wydziału krajowego będzie korbą obracał! 

1 stąd słabość konserwatystów, tak u nas jak wszę- 
dzie, gdzie nie oparli się gruntownie na Kościele. Stąd 
coraź dalej posuwająca się dezorganizacya społeczna, 
bo ci którzy powinniby być pompą, do góry podającą 
materyą ludową. pod wpływy ducha, nie mają punktu 
zetknięcia z ludem; bo lud pozostał bryłą wprawdzie ale 
bryłą ochrzczoną. A oni zamiast urządzać życie społe- 
czne na gruncie prawdziwym i dla ludu zrozumiałym, fał- 
szują je, budując konwencyonalny jakiś gmach, nie z pia- 
Skowca, tylko z ruchomego piasku, na chwilę złepionego 
jakiemiś odświętnemi ideałami 

Ale gdybyż ideałami! Przypatrzmy się co tym deko- 
racyom służy za wiązanie, a wszędzie dojrzymy klikę. Ży- 
cie koleżeńskie, towarzyskie, względy osobiste, zmowy, 
słowem wszędzie i wszędzie klika. Klika w każdym obo- 
zie, klika we wszystkich stosunkach, klika u góry i u 
dołu, zastępuje prawdziwy organizra spoleczny, rośnie na 
nim jak pasożyt, wysysa soku, przeszkadza w porozumie- 
niu się w imieniu zasad, wyrobieniu się opinii, każde- 
mu krokowi naprzód. I to urządzenie społeczne, które 
wyrosło z dawnej klienteli panów i z dawnych powiato- 
wych powag trzęsących szlachtą w imię wpływu osobi- 
stego — sprawia, że obrońcy ładu bieżąc po tej samej 
drodze co ich przeciwnicy, do tych dróg i związków na- 
turą i nawyknieniem przygotowani, — dają się im zawsze 
wyprzedzić, i w końcu — „dla miłej zgody” — stawać 
muszą pod ich komendą. 

Powinniśmy zatem ściśle, rozróżnić ład od ładu 
i temu tylko staranie nasze poświęcać, który jest dla 
sprawy żywotnym, według zasad, na których spoczywa 
byt narodu; a odrzucać ten który ten byt naraża, a po- 
zwala tylko bezmyslnemu ładoburstwu wodzić rej 
dzy nami, 


A tak opanowani jesteśmy, tą sztuczną 


mię 


Lecz inny jest jeszcze tego rozróżniania ważny po- 
wód. Wobec burzy powszechnej, na którą się zanosi, i 
która zaleje świat cywilizowany nowym potopem barba- 
rzyństwa, od pierwszego może niebezpieczniejszym, prze- 
widzieć łatwo, że tylko to w niej ocaleje, co będzie silnie 


związanem w sobie. Biblijna arka zrobiona była z „drze- 
wa heblowanego* i klejem „spojonego*. Ta w której oca- 
leją zarodki przyszłego świata będzie spleciona z mate- 
ryału ludzkiego, ze swych naturalnych kantów ociosanego, 
szczelnie do siebie przystającego, i złączonego cementem 
łaski, 1 urządzeń społecznych. W tym nieuniknionym ka- 
takliźmie możemy się i my ocalić, me my zwłaszcza, tylko 
wewnętrzną żywotną siłą naszego społeczeństwa. Czy 
narodom, posiadającym byt polityczny, on w tem dopo- 
może, to jeszcze pytanie. Bądź co bądź, nam tylko to do- 
pomoże co od stu lat pomaga: niespożytość społecznego 
związku. 

Ale dotychczasowa nasza niespożytość nie jest już 
w stanie wytrzymać tego szturmu, i nieadzownie potrzeba 
ja przekształcić. Dotąd opierała się ona na stanie szla- 
checkim, włączającym w siebie, i w tradycyę swoją wchła- 
mającym, inne żywioły zwolna z dołu się podnoszące. 
Lecz teraz podnoszą się one masą całą, od razu, i klasa 
wyższa, równie jak rządy, wychowaniem publicznem to 
podnoszenie się popiera. A skądinąd traci ta klasa wyż- 
sza wiekową swą podstawę większej własności, Traci też 
przewagę moralną, skoro — jak wszyscy panujący — 
przestała wierzyć w zasady na których się opierała, a 
przejęła się zasadami najlichszego z liberalizmów, tego 
co frazesam przykrywa egoizm. Traci ją nareszcie, skoro 
zmiany społeczne i ekonomiczne powoli ją spychają na 
stanowisko pretendentów pozbawionych 1 tronu, i środków 
do odzyskania go. 

Otóż dzisiaj, przed tymi co się dawniej szlachtą zwali 
a dziś zwą się inteligencyą, stoi ogromne zadanie, od któ- 
rego spełnienia zawisł los ojczyzny. [dzie bowiem o to, 
aby tę podnoszącą się z dołu masę ludową związać z isto- 
tą narodu, zawartą dotychczas w tradycyi klas wyższych, 
aby ją unarodowić; przejąć duchem, nie buty i warchol- 
stwa, ale miłości kraju i poświęcenia, przekazać na nią 
długi przeszłości i obowiązki, wraz z jej tchnieniem. 
Potem zaś, nie pierwej, trzeba się dać tej masie po 
chłonąć. 

To żadanie tak wielkie, że wszystkie inne w sobie 
mieści, wysuwa u nas na pierwszy plan kwestyę spo- 
łeczną, — nie w tem znaczeniu, zapewne, w jakiem się 
ona na zachodzie pojmuje, ale w znaczeniu nowego uspo- 
łecznienia narodu — przez ożywieme w nim jego 
współnaturalnego ładu społecznego, historycznemu by- 
towi odpowiedniego, z błędów, grzechów i klęsk prze- 
szłości oczyszczonego. 

Tego zaś ładu duszą jest katolicyzm. — A praca spo- 
łeczna wybitnie katolicka, na zasadach katolicyzmu spo- 
czywająca, z nich wyrastająca — praca, nie słowa, — oto 
zadanie obowiązujące obecne pokolenie. 

Prata społeczna katolicka, ale na prawdę katolicka, — 
refornująca społeczeństwo, ale przez uprzednie zrefor- 
mowanie pracujących nad społeczeństwem; — nie na sło- 
wach polegająca, ale na życiu ściśle chrześcijańskiem, 
w sobie naprzód poczętem 1 dokoła szerzonem z wnętrza 
swego, nie na manifestacyach choćby katolickich polega- 
jąca, ale rzeczywista, — oto droga! 

A celem — związanie naszego narodu w społeczeń- 
stwo tak silne w sobie, że gdy wszystko co stoi na 
niedowiarstwie ina odszczepieństwie, runie wkrótce pod 
taranem naukowego barbarzyństwa, ogarniającego już 


masy — to rozproszone po falach tego potopu rozbitki | 
będą musiały zawołać wskazując na nas: „Patrzcie, ci 
chyba zabezpieczeni są czarem jakimś, że gdy wszystko 
pryska itonie, oni się trzymają razem, i płyną, — nie ma- 
jąc ani państwa, ani bagnetów, ani flot. Chwytajmy sie 
ich przykładu aby żyć!" 

A wtedy, ten naród, naznaczony znamieniem przy- 
mierza z Bogiem, — czy będzie kwitł nauką i sztuką, 
czy nie. stanie się ogniskiem, około którego skupią 
się, śmiercią przeziębłe, ludy słowiańskie, Czy kto powie 
może, że to messyanizm, tak myśleć? 
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Do Towarzystwa przystąpił: P. T. księża dyet. przem.: 
Dukiet Michał z prawami | przywilejami od r. 1898: Sko- 
wron Jakób z prawami od r 1694. 

Od 1 do 31 maja złożyli P.T. księża: 

Ohęciński J. 6 zł, Anklewiez J. 6 zł 5 ct. Stasiiski 
St, 6 zł.. Lehmann J. 6 zł, 12 ct, dr. Krechowiecki A (zł, 
Swadowslu L. 6 zł » et, Wojtahk W. 7 zł., Dukier M, 13 zł. 
63 et., Ochmański A. 6 zł. 5 et, Ocetkiewiez J. 41 zł.. Ma- 
łaczyński A. II zł 5 ct., Turzański K, 10 zł., Kieroński A. 
26 zł, Węgrzynowski J. 26 zł, Gabrysz J. 6 zł.. Steinbach 
J. 7 uł. 2 oet, Skowron J. 7 zł. Bet.. Soltys W. 12zł, 51 et.. 
Bystrzonowski A. 16 zł. 38 ct, Dąbrowski I. 6 zl. 5 ct. 

Delogatami wybrani z dyec. krukowskiej I tarna- 
wskiej księża: dr, Ohotkowski Wladyslaw, Bobek Andrzej, 
Ochmański Antoni 


ow. wzajemnej pomocy Kapłanów. 


—żiplicosrata. 


Wydawnictwa 2 zakresu literatury kościelnej Spółki 
wydawniczej Polskiej w Krakowie. (Dokończenie. 


6. Rozmyślania o Męce Chrystusa Pana podług notatek 
ks. Semeneńtki 0. R ułożył ks. P. Smolikowski O, R. 
1892 12 str. 124. Oena 50 ct. 

W małej rozmiarami książeczce znajdujemy głębokie myśli 
4 zakroju filozoficznym nad Męką i eierpisniami P. Jezusa. 
Logicznie wysnuwa autor-myślicieł wnioski praktyczne z me- 
dytowanego przedmiotu, przedstawia zbawczą siłę Qierpienia 
Chrystusowego, cela ekspiacyjne pojedynczych mąk. Wydawcy 
wdzięczność się należy, ża nam z zapisków podał tym no- 
wym a niezwykłym sposobem przedstawioną tragedyę kal- 
waryjską. | 


7. Rozmyślania o Mqce Chrystusa Pana ułożone podług 
nauk ks. Wol. Kalinki O. R. 1893 12 str. 269 Cena 80 et. 


Jakkolwiek przedmiot podobny bywał już niezaz roz- 
bierany i przedstawiany — potrańł przecież zoakomity nasz 
kapłan-histocyk wysnuć ze zuunego tematu tyle nowych 
uwag, tyle zwłaszcza praktycznych zwrotów, odpowiada- 
jących polskiej naturze i potrzebom — że fziełko staje 
się arcydziełem swego rodzaju. Z tych względów każdy ka- 
tolik znajdzie tu naukę i zbudowanie, każdy kaznodzieja 
obfity i na obecne potrzeby wszystkich warstw obliczo- 
ny materyal. Język, jak wszystko, co pisał autor Sejmu 
csterolelniego, poprawny i piękny, jakkolwiek nie jest to 
wprost jego pióra praca — tylko ż nauk przezeń głoszonych 
później ułożona. (Por. Gas. kość. 1808 nr. 7). 


8. O powołaniu zakonnem podług nauki świętych Ko- 
ścioła Doktorów Tomasza i Alfonsa... tłómaczył z ang. Roger 


hr. Łubieński 1893 Bvo str. 68. Oena 20 et. 
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Qzęsto spowiednicy potrzebują nietyle .może wskazówki 
w pokierowaniu duszą, którą Bóg do służby Swej wała, ile 
wiadomości o książkach, któreby z pożytkiem do czytania 
takim osobom polecić mogli. Z wszelką pewnością mogą tę 
małą broszurę podać do rąk ludzi, szukających w tym wzglę: 
dzie świacła I porady. W krótkich rozdziałach zebrano tu 
treściwie i jasno całą naukę o powołanin zakonnem, o jego 
zaeności, o przeszkodach rozmaitych, jakieby stawały na dro- 
dze do obrunia tego stanu. Wreszcie omówiono kwestyę we- 
żną, o ile grzechem byłoby nie pójść za głosem powołania 
i jakimkolwiek sposobem sprzeciwiać się głosowi wołującego 
Boga. 

Więc pożyteczną będzie ta książka i kapłanom, kiero- 
wnikom sumień ludzkich i duszom pobożnym, pragnącym 


w wyrzeczeniu. się świuta znaleść lo szczęście, jakie już 


ma ziemi Bóg swoim wybranym daje. 


9. Anioł Kkucharystył czyli żywot Maryi Tustelli p. ks. 
KI. M. Mayet, Tłom. z franc. M K. 1898, vo str. 516, 
Ce 1:50 zl 

A listów przeważnie złożyła się ta biogralia ubogiej 
dziewicy, którą Bóg i w zaramiu jej życia i w latach póź- 
mejszych dziwną wiódł drogą, dając dzisiejszemu pokoleniu 


przykla wy i współczesny zaparcia i pobożności. W wig- 
zankę w Eustelli wplórł autor misternym sposobem szeze- 
góly unielskiego żywota — a zrobił to z tym wdzię- 


kiem. w którym pisarze feancuscy są uiezrównanymi mistrza- 
mi. Stąd żywot ten czyta się z zajęciem. z przyjemnością 4 
przytem i z pożytkiem. 

Tłómaczenie jest poprawne i wzorowe, wydanie sta- 
ranne. Duj Boże, % rozszerzenie tej biogra 
gia się i stwo ku Przenajśw. Hue 


j t ystyi 
takie, jakiem palłalu serce tej wielebnej słagi Ohrystusowe; 


(Por. Gaz, 1893 nr. 15). 


10. Żywot błog. Brata Gerarda Majella ze Zgrom. 00. 
Redempt. napisał O. Bern. Łubieński, Qzłunek tego Zgrom. 
1893 8o str. 48". Cena 1 zł. 20 et. 


Z policzonym świeżo w r. 1898 w poczet Blogosławio- 
nych Gerarduem Majella, braciszkiem zakontym, pragnął O. 
Bernard zaznajomić świat polski, A chciał to uczynić nie 
tylko dla oschistego zadowolenia ale dla pożytku czytających, 
którzy z żywota młodego zakonnika mogą dla każdego stanu 
ć nauki najlepsze. Urodzony w r. 1726 młodość prze- 
wzorem został został celnym dla kwiatu społe- 
i nadziei przyszłości. W zakonie ledwie 5 lat prze- 
e umiał modlitwą i pracą, jakiej stan jego wyma- 
gu. tak się podobać Bogu, iż weześmie już dojrzał dla nie- 
a, do którego go Stwórca w r. 1755 powołał. 

Styl wszędzie poważny a płynny i przyjemny. O. Ber- 
nardowi wdzięczność się należy, że naszą hagiografiy wzbo» 
gacił takim nabytkiem. 


11. Droga krzyżowa 1894 l2ce, str. 104. Opraw. 40 et. 


Jest to nadzwyczaj starannie i gnstownie wydane zwy- 
kłe nabożeństwo najprzód 1% stacyi Męki P. Jezusa z mo- 
dlitwami wyraganemi du zyskania odpustu. Nadto druga 
Część zawiera „Drogę krzyżową” ułożoną przez ks. H. 
Kajsiewicza, gdzie przy każdej stacyi dodane są rozmyślania 
krótkie pióra znakomitego kaznodziei, pełne rzewnych uczuć 
współczuciu 1 szczerej pobożności. 

Oto cośmy w krótkim streszczeniu podać mogli z obli- 
tego wydawnictwa uscetycznego Spółki wydawniczej 
Polskiej. Z dawniejszych zasługują na polecenie „Listy“ 
Bossueta pisane w r. 1862 do panny... w Metzu. Nie sę 
to wcale produkta czczej formalności, lub zduwkowej grze- 
czności — ale każdy list to osobny a znakomity traktat o 
enolach różnych, o sposobach jak można w modlitwie sobie 
dopomódz i w doskonałości wzrastać. 

Szczególniej listy, do Zakonniey Siostry Qornuan pisy- 
=" mają wiele podniosłych myśli i pięknych nauk. Tłó- 
macz oddał rz 
datni}, jak nal 


z poprawnie i wiernie — a przezto nwy- 
a Wartość oryginaln. 
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Na tem sprawozdaniu z wydawnictw religijnych poprze- 
stajemy na razie, nie wątpiąc, że jeszcze często będziemy 
mieli sposobność zwrócić uwagę Czytelników us nowe usiło- 
wania „Spółki na tem polu. Sądzimy, że tem zestawieniem 
wydanych świeżo pożytecznych dziełek nietylko dobre a zdo- 
dne z prawdą świadectwo wydaliśmy pracy Księgarni ale i 
niejednemu z czytających przypomnieliśmy może coś, co dlań 
pożądanem i użytecznem będzie. 

Ks. A. Boc. T. J. 


Lucius Lector, Le Conclave. Orygines, Histoire Organi- 
sation, Legislalion Ancienne et Moderne, Paris 1894 P. Tethil- 
leuz 10 Rue Casette. 


Roku 1892 w numerze 16. Tygodnika katolickiego umie- 
ściłem skromne vwagi o dziełku p. I. Bertheleta La elestone 
del Papa, Niniejszem pospieszam podziehć się z szanownymi 
Czytelnikami Gazety kościelnej wiadomością, ze pod pseudo- 
nimem kryjący się francuska kanonista wydał dzieło wyżej 
przytoczone. Jestto księga o 48 arkuszach druku a 749 stro- 
nicach, upiększona 48 illustracyami | trzema planami kon- 
kluwów. Cena jej przystępna, albowiem z przesyłką wynosi 
6', franka. Po samiennem przejrzeniu tego dzieła mogę je 
śmiało polecić, nietylko kapłanom ale i świeckim miłośm- 
kom historyi i prywa. Świeccy po uważnem przeczytaniu tej 
księgi poznają, jak wzniosłym aktem jest wybór (łowy Ko- 
nisha, i jak papieże nieustannie nadtem pracowali, uby za- 
stępca widomy Chrystusa na ziemi wyszedł z wolnego, ni- 
czem nieskalanego wyboru. Kapłani zaś znajdą na kartach 
tej pracy wszystko, cokolwiek od czasów Apostolskich aż po 
dziś dzień ustanowiono w przedmiocie kreacyi papieża. Do 
swojej pracy wyzyskał autor Corpus Juris canonici, bullaria, 
pisma kanonistów i dzienniki, temat konklawow pornszające 
Nauka jego nigdzie nie jest gołosłowną ale pupartą prze- 
licznemi cytatami. O wyborze i o konklawe pisano już wiele, 
ale brakło dotąd ręki, któraby rozprószony w rozmaitych 
miejscach materyal nankowy uporządkowuła i ujęła w umie- 
jętną całość. Dopiero Lucius Lector obdarzył nas traktatem 
zupełny i przedmiot wielce interesujący wyświecił wszech- 
stronnie ze stanowiska listorycznego, kanonistycznego i litur- 
gicznegi. 


O. Norbert Golichowski 
zak. 00. Bernardynów. 


Podręcenik dla urzędów katolicko-parafialnych i potity- 
ceno-administracyjnych, opracowany przez © k. radcę Namie- 
stmetwa L, Szabla, wyszedł już z druku i jest do nabycia 
w drukarni Wł. Łozińskiego (Lwów, ulica Czarnieckiego |. 12), 
po cenie a zł, 80 et. za egzemplarz, z dodatkiem 16 et. dla 
zamiejscowych na opłatę porta pocztowego. Podręcznik ten 
zawiera przepisy państwowe, tyczące się prowadzenia medryk, 
zawarcia małżeństw. zarządu katolickich majątków beneti- 
cyalnych i fundacyjnych. Ustawy i przepisy rządowe, pocho- 
dzące z różnych czasów, podane są w wiernym przekładzie 
i uporządkowane systemałycznie. Taki poradnik urzędów pa- 
rafialnych ma niezaprzeczoną racyę bytu i niewątpliwie odda 
znakomite usługi klerowi parafialnemu. 


KRONIKA KOŚCIELNA. 


Austrya. St. Pölten. Na ostatnim konsystorzu obwieścił 
Ojciec św. dokonaną przez osobne Breve apostolskie nominacyą 
ks. dr. Jana Riselera na biskupa w St Polten. Nowy biskup 
urodził się d. 28 czerwca 1850. Wyświęcony na kapłana w r 
1874, udał się na dalsze stndya do Rzymu i tam uzyskał dy- 
plom doktora teologii i filozofi. W r. 1891 mianowany został 
kanonikiem i rektorem seminaryum w St. Polten. Ks. biskup 
Jan Rissler nietylko słynie z wysokich zdolności i gruntownego 
wykształcenia, ale nadto zna doskonale stosunki dyecezyalne. Na 
walnem zgromadzeniu akademickich towarzystw, które się odbyło 


z okazył katolickiego wiecu w Lincu, wypowiedział znakomitą 
mowę o konieczności założenia katolickiego uniwersytetu. 

Wegry. Wytrwała i stanowcza walka katolików węgier- 
skich w abronie chrześcijańskiego ładu społecznego odniosła pier- 
wsze walne zwycięstwo: gabinet Wekerlego upadł 1 b. m. Jak 
wiadomo, ministerstwo żądało od monarchy powołania kilkunastu 
nowych, oczywiście liberalnych członków do Izby magnatów, tu- 
dzież powstrzymania dostojników dwovskieh od ponownego głoso- 
wania przeciw projektowi o ślubach cywilnych. Korona, w myśl 
Wekerlego, miuła opuścić stanowisko zupełnej neutrulności i swo- 
im wpływem przeważyć szalę zwycięstwa na korzyść ślubów cy- 
wilnych. Cesarz nie przystał na tę niegodną inaynuacyę. Wolno 
upatrywać w tem więcej niż pospolity zbieg okoliczności, że upa- 
dek Wekerlego nastapi? w tym dnin, który Świat katolicki po- 
święcił czci Najsł. Serca Jezusowego, a kapłan w Tatroicie czytał 
te słowa: Miserebiłur secundum multitudinem miserationum 
suarum. Wprawdzie niebezpieczeństwo nie przeminęło: czy hr. 
Khuan-Hedervary złoży nowe ministerstwo, lub nie, zawsze Ko- 
ściół katol, na Węgrzech czekają ciężkie próby; jeśli jednak ku- 
tolicy węgierscy nie założą rąk, to niewątpliwie odniosą dalsze 
zwycięstwa: Miserebitur Deus secundum multitudinem misera- 
tionum suarum. 

Niemcy. Monachium. Katolicki związek nauczycieli 
w Bawaryi, istniejący ad 16 lipca z. r., liczy już w swym gronie 
przeszło 200 nnuczycieli i zapewnionych ma wawyż 8000 marek 
rocznego dochodu; na fundusz zapomogowy dla wdów i sierót 
zebrano przeszło 12.000 murek. Pieniężne powodzenie zawdzięcza 
związek glównie członkom honorowym. Jest ieh 2000, a rekru- 
tują się z wszystkich stanów, szczególnie z kleru. Organem sto- 
warzyszenia jast pismo wychodzące dwa razy miesięcznie w obję- 
tości jednego arkusza pt. Pädagogische Błitłer. Redakcyę ohjat 
Ed. Gutensohn, nanczyciel w Monachium. Niepoślednią korzyść 
odnosi związek stąd, żę jeden z jego założycieli, młody i malen- 
towany nauczyciel August Wórle, wybrany został deputowanym 
1 korzystnie dał się poznać w Izbie bawarskiej. Aroybisknp mo- 
nachijski i biskup wiirzburski pochwalili działanie katolickiego 
związku nauczycieli, a minister wyznań Muller przyrzekł, że fum- 
dusz wdów 1 sierót zasili znaczniejszem wsparciem, wziętem z czy- 
stych dochodów centralnego nakładu książek szkolnych. "Ten po- 
myślny początek przysporzy zapewne stowarzyszeniu nowycli ozłon- 
ków i być może, że nanczyciele bawarscy pójdą za przykładem 
kolegów swoich w Palatynacie, gdzie z ogólnej liczby 700 nau- 
czycieli, 430 należy do katolickiego związku 

Franeya. Na dnin Ż2 zm gabinet Oasimir-Poriera upadł. 
a z nim rnzem pogrzebany został „duch nowy“, który w czasie 
niedługiego swego istnieniu (3/3—28/5), od starego ducha różnił 
i | nazwą niż istotą Sekeiarze franonscy tak} wrzawę 
li przeciw „najazdowi klerykalizmu*, ża rząd uznał za ato- 
sowne rozbrajać ich gniew ustępstwami, których nie byłoby się 
powstydziło ministerstwo najbardziej radykalne. Oharakterystycz- 
nem było zachowanie sią Perieru w obec poufnego okólnikn, który 
wydał nuncyusz papieski msgr. Ferrata w głośnej sprawie do- 
zorów kościelnych. Nuncyusz uwiadomił biskupów, że „Ojciec 
św. życzy sobie, aby w swych odpowiedzinch rządowi, unik 
Jąc bezpośredniego aparu wobec prawa, sformułowali 
potrzebna zastrzeżenia”. Jakkolwiek ten okólnik stwierdzoł pono- 
wnie umiarkowanie i pojednawezość Stolicy Apostolskiej, to prze- 
cież Périer pospieszył oświadczyć w Izbie, że „nuncyusz jako re- 
prezentant obeego(?!) państwa, może jedynie za pośrednictwem mi- 
nistra spraw wewnętrznych(?!) znosić się z duchowieństwem; od 
tej zasady nie odstąpim:. żądamy od biskupów, aby byli pa- 
słnszni ustawom... dopóki biskupi nie poddadzą się bezwzględnie 
ustawie o dozorach kościelnych, dopóty nie nastąpi żudne złago- 
dzenie przepisów”. Wolno wątpić o tem, że uległość biskupów 
byłaby skłoniła rząd do rewizyi ustawy. Wszak „umiarkowany“ 
Perier tak dalece ulegał presyi radykałów, że nawet w obee na- 
rodowych uroczystości, odbywanych na cześć czcigodnej Jonuny 
d'Arc zachował się nieprzyjaźnie. Ministerstwu nie padobała się 
„polityczna barwa tych ceremonii"; w istocie święlo Dziewiey 
orlenńskiej nabrało charakteru politycznego dopiero skutkiem uau- 
nięcia się reprezentantów rządu i republikanów ścisłej obserwan- 
eyi, bo w ten sposób stało się uroczystością stronnietwa konser- 
watywnego i monarchistów, Dnelowieństwo franeuskie chciało 


rzecz poprowadzić inaczej, Chciało około Joanny d'Are zgroma- 
dzić wszystkie stronnictwa w nadziei, że zbliżenie się ułatwi po- 
rozumienie i zgodę. 

Nuwot Debats i Temps potępiły zakaz ministeryalny, po- 
wstrzymujący funkcyonaryuszy państwowych i żołnierzy od udzia- 
łu urzędowego w uroczystościach na eześć Joanny. „Ozy to prawda, 
piszą Debats, żeby obrzędy religijne, nrządzane na cześć Joanny 
d'Aro, tniały dążność polityczną” Bądź co bądź utraciłyby ją, 
gdyby wszyscy, niezależnie od wszelkich opinii politycznych, 
wzięli w meb udział, Ale z pewnością owe obrzędy nie mają am 
w swej formie, ani w swem założeniu nie wrogiego dla naszych 
instytucyi”. Temps za powiada: „Czyż ta decyzya nie mieści 
w sobie nowego zasinucającego objawu tego fułszywego względu 
ludzkiego, który stworzyły długie walki polityczne i religijne 
Kiedyż wreszcie pozbędziemy się tego jadu, który zatruwa większą 
azęść naszych stosunków społecznych, kiedyż do wolności poli- 
tycznej dołączymy obyczaje prawdziwej wołności ?" 

W samym dniu ustąpienia Perier przedłożył prezydentowi 
Rzeczypospolitej dekret, który, jaki Univers się wyraża, może 
asuszyć łzy tych katolików. którzyby myśleli opłakiwać zgon mi- 
nisterstwa „nowego ducha*. Wspomniany dekret robi byłego de- 
putowanego, Stefana Pichon pełnomocnym ministrem i nadzwy- 
czajnym postem w Port-au-Prince (Rzeczpospolita Haiti). Piehon 
lezy lat dopiero 36, cieszy się protekcyą osławionego Olemenceau, 
a w Izbie dał się poznać jako funatyczny nieprzyjneieł wszyst- 
kiego, co zostaje w związku z religią. Takiemu vadykułowi czy- 
ste; wody Ouślinir-Perier w ostatniej chwili rządów dopomdgł do 
intratnego stanowiska. 

— W Maison du Penple miały odbyć się 21 n m. wy- 
e dy ateistyozno. Pu półgodzinnem czekaniu zjawił się jeden tylka 

ść, Anglik, z nieodstępnym Badekeren w ręku, który przypad- 
Ró tylko zabłąkał się w to miejsce i bynajmniej nie był cie- 
kuwy wykładu, Dwaj zamówieni profesorowie ntelzmu Levuillard 
i Noitet wycofali się w porządku 

Wiszpania. Kongres (druga Izba) był niedawno widownią 
religijnej debaty, którą spowodował Arenas, profesor uniw. w Gre- 
nudzie, wydaniem podręcznika szkolnego dla 10— 12 letnich chłop- 
ców (ob. (ras. Kość. b. r. Nr. 14. str. 143). Obwinia tam kler 
hiszpański o wszelkie możliwe niegodziwości i dosłownie powiada: 
„Nie można temu przeczyć, że chrześcijaństwo jako instytucyn 
moralna spełniło wielką misyę cywilizacyjną w naszej ojczyźnie 
i w całym świecie. O klerze jednak, jako politycznej i społecznej 
instytncyi, to trzeba powiedzieć, że nieszczęście sprowadził tak 
na Hiszpanię jak nu inne kraje. W wystepkach społeczeństwa 
nie tylko miał cząstkę, ale prym trzymał... Zu panowaniu 
wielu prałatów żyło więcej po muzułmański niż po chrześcijań- 
sku“. Ducha tej książki szkolnej dostatecznie charakteryzuje umie- 
szezona tam cytacya z Schopenhanera: „Religia 1 filozofia to dwie 
szale u jednej wagi: im wyżej podnosi się jedna. tam niżej spada 
druga“. Profesor Arenas na jednomyślny wniosek Senatu akade- 
miekiego został zawieszony w urzędowaniu. Ten fakt wywołał 
wspomnianą na wsiępie debatę w kongresie. A wciągnięto w nią 
i drugi fakt pokrewny. Oto profesor uniw. w Bnraelonie, Odon de 
Bueno wzywuł publiczność przez plakaty do wniesienia protestu 
przeciw szerzeniu się Jeznitów i innych zakonów w Hiszpanii. 
Gubernator Barcelony zabronił przylepiania tych plakatów. Prze- 
ew tomu zarządzeniu wystąpił republikuński depntowany Salme- 
ron w imiş zagrożonej rzekomo „wolności sumienia“. Minister 
spraw wewnętrznych Aquilera odpowiedział, że gubernator Bar- 
culony postąpił poprawnie pod względem formalnym, gdyż w Bar- 
«elonie istnieje stan wyjątkowy. Postąpił też poprawnie pod wzglę- 
dem rzeczowym, gdyż odezwa zawierała ubrazę zukonów i wy- 
sieczki przeciw wierze katolickiej, a tensamem obrażała narodowe 
sumienie Hiszpanów. Dodał, że obowiązkiem jest rządu, zapobie- 
guć wszelkim napaściom na wiarę, choćby się kryły pod maska 
wolności snmienia. Gdy Salmeron usunięcie prof. Arenasn nazwał 
aktem fanatyzmu, oświadczył miniater oówinty Groizurd, że rząd 
jest przedewazystkiem kutolicki, a potem skłonny da lolerancyi, 
ile rozum na ta pozwala. Minister zauważył, Że uszanowunia 
winue kongresowi nie pozwala mu odczytywać ustępów z ksiażki, 
przeznaczonej dln 12-letnich dziea, i zakończył pytaniem, czy p- 
Salmeron nie sądzi, ža trzeba wziąć w obronę wolność sumień 
dziecięcych przeciw takiemu profesorowi, jnkim jest p. Arenas? 
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Mowy obu ministrów przyjęła większość Izby z żywem zadowo- 
leniem, 

W Alcala de Henares kolegiata przechowuje od r. 1609 po 
dzśdzień cudowne hostye, które są przedmiotem ezci ogólnej. Po” 
kntnjący jakiś świętokradeu wręczył je O. Juanowi Juarez T. J. 
Na oko były całkiem czyste, jak nowe. Ponieważ jednak wśród 
danych okoliczności nasuwuła się podejrzenie, że święte postacie 
mogły być zatrute, przeto postanowił O. Juarez pozostawić je na- 
turalnemu procesowi jożkłudu, Ale ten proces nie cheia? nastąpić, 
O. Juùrez robił rozmaite próby porównawcze, np. stawia! świeżo 
upieczone partykuły, oczywiście mekonsekrowane i te hostye, które 
otrzymał ad świętokradoy, w wish wilgotnych; pierwsze wnet 
zniszczały, drugie nie zmieniły się wcale, a dzisiaj jeszcze, po 
300 latach, wyglądają tak, jakby je dopiero eo sporządzono. Hi- 
storya tych świętych Hostyi opiera się na świadeotwach hiato- 
rycznych, niedopuszezających żadnej rozsądnej wątpliwości. W Al- 
kali corocznie odbywa się uroczystość, w czasie której cudowne 
Hostye są wystawione ku adoracyi publiczny. Aby wziąć udział 
w tem nabożeństwie, ośmiuset mieszkańców Madrytu pod przewo- 
dnictwem biskupów z Madryiu i Habany prosesyonalnie wyru- 
szyło w niedzielę Zielonych Świąt do przesławnej siedziby uni- 
wersytetu, która w swoim czasie tem była dla Hiszpanii, czem 
dla Anglii Osford. 


Wiadomości dyecezyalne. 
Archidycowzya lwowska obr. lać. 

Ks. Opolska Józef, zamianowany katecheta Seminaryum nauczyc. 
w Ożerniowcneli. 

Dyecezya przemyska. 

Wioe-dziekanem drohobyckim zamianowany i odznaczony 18% 
R et M. ks. Romon Hanrzukowski, prob w Drohobyczu. 

Prezento na prob. w Kaszycach, otrzymał ks, Wojciech Szmyd, 
ekspoz. w Wójtowy 

Wyświęcon z Najprz. ks. Bisk. Ordynarynsza dnia 81 

A na subdyakona. dnia | czerwca na dynkona, dn. 
4 czerwca na presbytera ks. Józef Minetti, z Zak. 00. 
Reformatów. 

Dyccezya tarnowska. 

Przeniesieni: ks. Michał Januś z Ozchowa do Lipnicy-mn- 
towanej, ks, Jun Hołda z Lipnicy-murowanej do Ło- 
sosiny, ks Franciszek Szablowski z Ujanowie do Ja- 
kóhkowie, ks. Franciszek Łukasiński z Jakóbkowie do 
Ujanowie, ks. ób Bruśnicki z Dobrej do Znsowa, 
ks. Władysław Kijas z Zasowa na dwumiesięczny urlop 
dla poratowania zdrowia. 

Najprzew, ks nreybiskup Karol Hryniewiecki odbył z delegucyi 
JE. ks. Biskupa tarnowskiego wizytę kanoniczną w Woj- 
niczu, gdzie wybierzmował kilku tysięcy osób. 


IGARNIA I DRUKAR 


J. K. Jakubowskiego 
w NOWYM SACZT, 


poleca wydane własnym nakładem, przez Fajprzewieleh. Qrdynnryst 
Biskupi aprobowane : 

Nieszpory lacińskie na niedziele i święta całego roku kościelnego z do- 
daniem „Hymnów Pieśm i Suplikacyi“ dła użytku chórów 
parafialnych, Cena 20 et. z przesyłką 24 ct. 

Lakcye i ewangelie na wszystkie niedziele i święta całego roku. 
mie zupełne, wajpoprawniejsze, ozdobne dla Wgo 
wieństwa, Cena 1 zł, w aprawach po r zł. 60 ct, 
do ct, z przesyłką o 20 ct więcej 

Ewangelie, lekeye I listy. Wydanie dla ludu i młodz szkolnej, 
ci. z przesyłką 50 ct. 

P, T, odbiorcy większej ilości egz. nie ponoszą kosztów przesyłki, 


Wyda- 
Ducho- 
1 1 zł. 


Cena*36 


Odnośnie do ogłoszeń z 19 i 21 z. m. 
o szatach i bieliźnie kościelnej, 


które, tylko pa dzień 1 lipca b. r. nabyć można, donośzę, że bliższych 
szczegółów udzielać będę pisemnie lub ustnie każdego dnia od 12 do 
4tej po południu. 
A. Moszyńska, Lwów ul. Długosza 1. 16. 


zw 


I! Nagrody pilności !!| MICHAŁ KARAS 
Wielki wybór książek w Krakowie, mały Rynek 
oprawnych i obrazków, zeprzys. dostawca win mszalnych 
stósownych na premie dla | IA, Wódek Ali 
dzieci wiejskich, dla szkół ** * “Dunajewskiego * 
wyższych i dla pensyonatów, poleća 
poleca: | Wiełebńeni Duslowieństwiu 


Księgarnia Katolicka e mavuzalne, zóżnej 
Dr. Władysława | Pa: 
po umiarkowanych cenach,  . 
Miłkowskie g Olbaskawa zamówienia wykonuje 
w Krakowie. z wszelką sumienn 


cią, 


Jan Sliwińs 


organmistrz, — ul. Kopernika 16. Lwów, 
poleca: 


ORGANY KOŚCIELNE 


systemu stożkowego, 
znakomitej konstrukcyi, 


lig 


IN 


Hi, Mii 


LI JIA 


i 


E 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Bag Lwów, ul, Karola Ludwika I, 3, (w podwórzu na lewo), -=gmqf 
Ksiażki do nabożeństwa „CHWAŁA BOŻA“ 


oprawne ozdobnie 90 ct, 1 zł. Rook ind. 80 ct, 2 zł. 50 ot, 8 zł. 
zi 
(Oprawa w plusz, aksamit i skórę, imitacye kości słoniowej i 


OŻE, KOCHAM CIE“ 
osobna dla dilopa i panienek po 45 ct, 55 ot, "0 ot, 1 zł., T20. 


„CHWALCIE DZIECI PANA“ 
oprawne w płótno 16 arkuszy czyli 192 str. z futerałom po 20 ot, 
Do nabycia w SKŁADZIE PRZ MIOTÓW TREŚCI RE LIGIJNEJ 
pod firmą: 


WINCENTY KUCZABIŃSKI 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 3. w podwórzu, na lewo, 


EF P, P. kupcom, kramarzom i odsprzedająoym < stosowny rabat, kaj 


Herbatę | 


cehińsko-rossyjską 


1 lepsze od niemieckich ! 


szylkretu) 


Kawę 


w 5-kilogramowych worecz,, netto 
47(, ko. Opłacone do każdej sta- 


oyi poczt, w kraju. i ko Congo złr. t60 
Ceylon gruboziar. najprz. złr. 10:80 Ma w +, CESAFS, „$ 

średniej . . > „ 1040 | ts n Familijnej w pudeł. „ 3— 
Kuba wyśmienitej n 10— | AF. beż „ „280 
Laquaira gruboziar. . 8:80 |= *jrt z Melange de Moscou „ 4— 
Guatemala . . i a 920 | a m, w». bez pudeł. „ 3'80 
Mokka arabska . « „ 1080 ia „ Imperial . „ 5— 
Jawa złota . . cod: 10:80 ają „ Wysiewek własnych » (60 
Ceylon perłowa 10:80 ak” $ sprowadz. „ 150 

„Bałłabanówkęś bez cukru i bez anyżu, 


STARĄ, CZYSTA, ŻYTNIA WÓDKĘ 
hygienicznie wyrównującą prawdziwemu konlakow| 
poleca: 


KAROL BAŁŁABAN 


we Lwowie. 


ALOJ ZY HÜBNER 


Lwów, Rynek 38., poleca : 
Farby olejne | FARBY AKWARELOWE 


hów szta-|W guzikach, muszelkach, laseczkach 
wilgotne w tubkach. 
|Pędzle do akwareli, Palety itp. 
Płótno malarskie 
na metry i na ramach naciągane we 
wszystkich 
ach i rokościach, 
czółki i kartony 
gruntowane 
PAPIER pod olejno, akwarelowy, 
rysunkowy, pastelowy i Gonachć, 
Farby metaliczne 
do malowania. na ałesamicie, pluszu, 
jedwabiu, 


Farby do robót etryskiwanyh 


(Spritzmal ki 


FARBY PASTELOWE 


KU! do malowania na porcelanie 
arby gobelinowe i płótno 
do tegoż malowania. 
Farby do chromolitografj. 
Farby bialkon 
| do malowania fotografij. 
i FARBY 
lemaliowe do malowia na terrakocie 
Farby do malowania na szkle. 
Farby metaliczne w plynie 


do malowania ram, luster. lamp itp. 
FARBY do SYGNOWAN 


4, 
Brązy we wszystkich możliwych 


kolorach 


FARBY 


do stampilii metalowych i kaucsuk, 
Farby dla litografów 
suche i tarte w gęstym pokooie. 


zakres malarstica artystycznego, kościelne, 
pokojowego t takternietwa wchodiące. 


Dzieje Apostolskie | Mż onścy prasę trukarstą: 
EA KAZANIA 


Ks. J. Milozanowski, na niedziele całego roku, 
Profesor teologii w PRZEMYŚLU.| w wydaniu drugiem. Cena wraz 
2 pocztą 2 zł. 15 ct. 
Mant tebii tapanie (KaQ(B 
świątalne i przygodne, w wydaniu 


|drugiem pomnożonem. Cena. 2 zł, 
jrs ct. 


do malowania domów, 
chet, ogrodzeń, schodów, okien, drzwi, | 
podłóg, ścian, sufitów, wozów, bry- 
czek, tarantasów, sań itd. 
LAKIERY 
powozowe, kopalowe, damarowe, spi- 
rytusowe, na skóry, żelizo itp. 


E<AECJR Z 


olejno-lakierowe szybkoschnące 
ciągania podłóg. schodów, oraz 
edmiotów z drzewa, na- 

dają kolor i połysk 


Wosk pszczelny. 
Masę francuską i Masę woskową 


do zapuszczania podłóg. 


FARBY 


do farbowania materyj wełnianych, 
edwabnych, Inianych i bawełnianych, 


FARBY NA PISANKI. 
FARBY ANILINOWE. 
FARBY DRUKARSKIE 
do pras uuto- i litograficznych 
FARBY płynne do mar 


introligatorów, 
Farby roślinne dla cukiervików wol- 
ne od trucizn. 

Farby olejne artystyczne w tubkach, 
Sztalugi, Pędzle, Palety, Werniksy, 
oraz wszelkie przybory do robót 

urtystycznych 
Farby olejne dekoracyjne, 

FARBY suche artystyczne. | 

elkie farby 


wielkość 
Desz 


irowa 


wreszcie 


Nabyć można u autora po cenie: 
1 zł. 50 ct, Tz} 70 ct, i 2 zł, 


Na nagrody dla młodzieży i do| 
czytelni odstępuje się po niż. cenie, | 


Ks. Tomasz Dąbrowski, 

katech, gimn. w Stanisławowie. 
r ES TE PEMP podróżujących, któ- 
Zamiast kupować od ajentów t% zatwyczaj lichy 
towar posyłają zechce Przewielebne Duchowieństwo zwrócić uwagę na 
moje starsze wyśmienite WINO TOKAJSKIE począwszy od r. 1875. Beczkę 


zawierającą 135 litrów sprzedaję od 90 zł, wzwyż loco Hwoteec Ewie 
cim, Radwański, Skład win węgierskich w Oświęcimie. 


ae” Pracownia pozłotnicza œe 


Walenty Jakubiak 


norowy silny i melodyjny, mogący 
uiisykstiśkal. I, (róg ul. Kościuszki)-js;o wykazać chlubnemi świadectwami 


Wykonuje wszelkie roboty | rokomendacyani, poszukuje posa- 
w zakres pozłotnictwa wchodzące 2y w mieście lub na wsi, Dotychcza- 
freas owy opuści? li tylko ze względów 

fi ii h, Wol: 'h wile ż! łby so- 

kościelne, złocenie ołtarzy, ram I td. pie apędeić meg gospodaretate Karo 


bie spędzić przy gospodarstwie. Karol 
tudzież galanteryjne, salonowe we/Skowroński, w Nastasowie o. p. Mi- 


Zamawiający 10 egz. otrzymują 
atis, j 


kawaler, wy- 


Organista soy 


w + zawodzie, głos pierwszote- 


wszelkich stylach i fantazyjne. 
Łaskawe zamówienia z prowincyi uskutecznia odwrotną pocztą Ceny stylach i fantazyjne. _ Iealińce. 
TREŚĆ: Z Imusbruska. — Demokracja kntolicka w Polsce, — Z Tow. wzaj, pom. Kapłanów. — Ribliografia. — Kronika ko- 


ścielna. — Wiadomości dyecezyalne, — Inseraty 


Własność [owarzystwa Wzajemnej Pomocy Kapłanów. 
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